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To, co mówi i Panajon, było prawdą. Historya 
ta nie była zmyśloną, inaczej tylko przedstawił to­
warzyszące jej okoliczności. Istotnie grał w tę śmie­
szną grę w pewne upalne popołudnie lutowe. Klu 
bem jednak było więzienie, partnerem drugi taki 
sam więzień, jak on, a stawkę stanowiły dwa ka­
wałki tytoniu do żucia.

—  Zanim jednak zjawią się muchy —  odezwał 
się pan Kadoux —  możebyśmy zaczęli swą partyę 
pokiera?

—  Zaczynajmy! —  odrzekł Panajon, wyciąga­
jąc rękę po karty.

Piotr stał ciągle bez najmniejszego ruchu, jak 
posąg. Walczył z sobą, by nie pochwycić Austral­
czyka za kołnierz i nie zażądać od niego wyjaśnień. 
Już dwa razy młody człowiek omal nie uniósł się, 
raz wobec baronowej, potem wobec Maksyma Du­
reta. Pohamował się jednak za każdym razem. Te­
raz jednak dawał się unosić swemu temperamento­
wi. Nie mógł się już opierać. Zdawał sobie z tego 
sprawę i postanowił odrazu żądać od niego wytłó 
maczenia. Pozostawało mu zaledwie tyle cierpliwo­
ści, aby tę rozmowę poprowadzić spokojnie.

„Korzystajmy z niej —  zachęcał się Piotr. —  
Czuję, że za chwilę będzie już za późno... Burza 
zerwie się mimo mej woliu.

I hamując swe nerwy, któremi już niezupełnie 
władnął, zapanowując nad głosem, by nie drżał ze 
wzruszenia, spojrzał uważnie na domniemanego ry­
wala, jak tasuje karty i zapytał go niespodzianie:

—  Pan jest panem Turnerem?...
—  Tak, ja! —  odrzekł złodziej.
—  Nazywam się Piotr Cartelegue.
„Sapristi! — szepnął do siebie baron. —  Już

się poznali!... Do czego tylko ten Piotr zmierza?...-
Notaryusz zaś, który naraz jakby zesztywniał, 

podniósł do góry brwi i otworzył usta i w ten spo­
sób zdradzał swe zdziwienie połączone z niepoko- 
jem.

—  Bardzo się cieszę z poznania pana! —  rzekł 
Panajon, jak mógł najczulej. —  To pan jest, nie­
prawdaż, nazwany Królem stu dwudziestu koni?

W  odpowiedzi na uśmiech Australczyka młody 
człowiek zrobił jeszcze ostrzejszą minę.

—  Tak. to ja... Na razie jednak nie chodzi 
o samochody... Chodzi mi o wręcz coś odmien­
nego...

„Oj, oj! Coraz gorzej!“ —  rozmyślał z niepo­
kojem baron i pan Radoux, który podniósł do góry 
ręce, jakby chciał błagać ich, by zachowali spokój.

—  O coś odmiennego? — powtórzył Panajon.
—  Tak, o kobiety —  rzekł Piotr — a raczej

0 jedną panią, o której rozmowa z panem sprawi­
łaby mi wielką przyjemni ś ć . . Pan de Lagunan
1 pan Radoux nie przeszkadzają mi zupełnie... Ow­
szem... Wolę nawet, by ta rozmowa odbyła się 
wobec świadków...

Piotr mówił półgłosem, tak aby go nie słyszano 
przy sąsiednich stołach, lecz tonem stanowczym, 
w którym czuć było groźbę...

—  Nie sądzą panowie, że byłoby może lepiej...—  
zaczął pan Radoux.

—  Tak... Nie sądzą panowie... —  powtórzył 
baron.

—  Przepraszam! —  przerwał gwałtownie Piotr.
Potem, zwracając się do Panajona, ciągnął dale]:
—  Powiem krótko: w pokoju nauczycielki pan­

ny de Lagunan zostały znalezione listy. Pochodzą 
one od pana czy nie?

—  Przepraszam pana... — odrzekł złodziej. Nie 
zrozumiałem dobrze...

—  A jednak to jest bardzo proste. Była tutaj 
młoda nauczycielka.. Znaleziono u niej listy, pod­
pisane nazwiskiem Turner... Pytam się, czy pan je 
pisał?

— A poco się pan mnie o to pyta?
—  Proszę nie odpowiadać na me pytanie innem 

pytaniem...
—  Odpowiadam tak. jak się mnie podoba.
—  Jak się panu podoba?
— Panowie... —  błagał pan Radoux.
—  Panowie... —  powtórzył baron, pragnąc po­

wstać.
— Niech panowie poczekają, proszę bardzo —  

rzekł Piotr. —  Proszę tylko o dziesięć sekund cier­
pliwości...

Ręce młodego człowieka drżały. Panajon widział 
to i miał Się na baczności. Uważał, że są one cien­
kie, delikatne, lecz muszą mimo to być dość silne, 
wygimnastykowane i dość twarde z powodu cią­
głego kierowania, a nieraz z naprawiania samocho 
dów.

—  Tak, panie, jak mi się podoba! —  powtó­
rzył mniemany Karol Turner.

—  Zachowajmy trochę zimnej krwi! — szepnął 
Piotr Cartelegue półgłosem, raczej do siebie, niż do 
swego przeciwnika.

—  Tak, tak, trochę zimnej krwi —  powtórzyli 
jednocześnie notaryusz i Raul de Lagunan.

— Pytam się pana po raz ostatni — zwrócił 
się Piotr do Panajona.

Złodziej, udając oburzenie, zaostrzył swój akcent 
angielski i rzucił groźne spojrzenie na Piotra.

— A c h \  Pan mnie się pyta... Lecz jakiem pra­
wem?...

—  Jakiem prawem?... Panna Dubois...
— A jakiem prawem pan wymawia imię tej 

osoby? —  przerwał Panajon. —  Zabraniam tego 
panu...

Piotr wiedział już dosyć. Australczyk wyznał 
w ten sposób wszystko. Ostatniem zdaniem przed­
stawił się jako protektor Ludwiki.

Ręka króla stu dwudziestu koni podniosła się 
i prawie bezwiednie spadla na czyjąś twarz. Pana­
jon jednak, który baczył na ruchy jego rąk, do­
strzegł to i ze zwinuością akrobaty nachylił się, 
tak, iż pięć palców Piotra spoczęło na lewym poli­
czku barona.

Pan domu krzyknął z bólu, podczas gdy mo- 
nokl jego poleciał w przeciwną stronę pokoju. Piotr 
również krzyknął. I czterej partnerzy powstali tak 
gwałtownie, iż stół zachwiał się i kandolaber poto­
czył się na pndłogę.

Przybiegli inni gracze. Jedni schwycili za ra­
mię młodego człowieka, który wyrywał się, pragnąc 
przerosić niewinnie uderzonego i naprawić swój 
błąd przez wymierzenie drugiego celniejszego poli­
czka swemu przeciwnikowi. Drudzy pośpieszyli do 
barona. W jednej chwili zjawiła się i cała masa 
osób z salonu, zapełniając pokój do gry.

Ze wszystkich stron krzyżowały się ciekawe 
pytania i pośpieszne odpowiedzi.

—  Ktoś oszukiwał w grze?
— Zapewne.
—  Ależ nie. Wcale nie.
—  Twarz barona jest zaczerwieniona. Czy to 

on dostał policzek?
—  Nawet porządny!
—  Od Piotra Cartelegue’a!
—  Za co?
—  Za nic!
— To niemożliwe!
— Owszem! Policzek ten był przeznaczony dla 

sąsiada barona.
Piotr wołał do Karola Turnera:
—  Jesteś pan nędznik!
—  A c h !  —  odpowiedział Australczyk. —  Nędz­

nik, ponieważ uniknąłem pańskiei napaści?... Pan 
chciał, bym panu nadstawił oba policzki, jeden po 
drugim?... Ja nie jestem nędznikiem... lecz pan jest 
niezgrabiaszem...

— Panie baronie! —  zwrócił się młody czło­
wiek do pana domu. —  W  jaki sposób będę mógł 
pana przeprosić?

Zjawili się tam także Jalian Maixent i Maurycy 
de Terrade. Amerykanin łokciami robił sobie drogę. 
Inżynier szedł za nim. Maksym Duret pośpieszał 
również. Kamilla, stojąc przy drzwiach, nie śmiała 
posunąć się naprzód, podniosła się tylko na palcach, 
by lepiej widzieć. Pani de Lagnnan pozostała w sa­
lonie. Zaciskała ręce i cała drżała. Ten nagły ha­
łas, który wybuchł w chwili, gdy najwięcej oba­
wiała się skandalu, naprowadził ją na myśl, że 
wszystko już się odkryło. Powstała i oparła się
0 kominek. Znalazła zaledwie tyle sił, by módz 
stać.

—  Gdy tylko będę mogła się ruszyć —  rzekła 
do siebie — zamknę się w swym pokoju i zabiję 
s ię .. Flakonik laudanum, który mam u siebie, uwolni 
mnie od wszystkiego...

Słyszała i widziała jakby we śnie, jak goście 
wchodzili i wychodzili z gabinetu, zbliżali się do 
niej i coś mówili,.. Nie rozumiała jednak, co jej 
mówiono... Myślała tylko o flakoniku, którego za­
wartość musi połknąć. Nagle ukazali się Maksym 
Duret i Panajon. Wuj miał swą zwykłą i wyniosłą 
minę. Głowę niósł teraz jeszcze wyżej zadartą, niż 
zazwyczaj. Towarzysz jego szedł pełen godności. 
Zbliżyli się do baronowej.

—  Drobny wypadek —  rzekł fllantrop. —  Wy- 
tłómaczę ci go potem...

Widząc zaś błędny wzrok swej siostrzenicy, 
dodał jeszcze:

— - Nic poważnego... Uspokój się...
Złodziej skłonił się nisko i rzekł:

Proszę pani przyjąć wyrazy mego głębokie­
go poważania i żalu z powodu tej sceny, za którą 
zresztą jestem zupełnie nieodpowiedzialny...

Baronowa podała machinalnie rękę temu panu 
we fraku, który z taką elegancyą chylił przed nią 
swą głowę. Panajon podniósł rękę jej do ust i po­
całował.

- Do jutra, moja droga —  rzekł Maksym Du­
ret. —  Chodźmy Turner.

I obydwaj mężczyźni wyszli z salonu Teraz 
dopiero baronowa przekonała się, że się myliła. Nie 
stało się jeszcze to, czego się obawiała. Nie potrze­
bowała umierać samobójczą śmiercią. Poważano ją 
jeszcze jako kobietę światową, wpływową, bogatą
1 uczciwą... Powstrzymała łzy, jakie jej napływały 
do oczu i nerwowy uśmiech, który skrzywiał jej 
twarz. Przez chwilę sądziła, że oszaleje. Potem we­
stchnęła i opadła na fotel.

—  To nic... —  rzekła do osób, które się kolo 
niej krzątały.

Napięcie nerwów już słabło, kryzys minął. —  
Raul de Lagunan udał się do swego pokoju, by 
natrzeć policzek świeżą wodą. Amerykanin mówił 
niezadowolonym tonem do Piotra Cartelegue a:

—  Hrillo I Nie jesteś mężczyzną. Zachowałeś się 
jak dziecko.

Tymczasem Maksym Duret i towarzysz jego 
stali na ulicy, przyglądając się wspaniałemu samo­
chodowi, który czekał na nich przed pałacem baro- 
nostwa. Był to samochód, wynajęty na miesiąc przez 
Panajona.

—  Pan przyzna —  tłómaczył złodziej —  że 
nieodpowiedniem jest dla Karola Turnera, aby je­
ździł dorożką...

—  A co to za człowiek w liberyi koło szo 
fera?

—  Mój służący.
—  Pan wziął służącego?
—  Przecież jutro przenoszę się z hotelu do wła­


